
PA WEL BOURGET. 

~ctvio zdrowia„ 
- świadeotwo lekarskie przed ślubem?! 

Ach! W Jstod:e! Tyle srię o .tern mówi i p.1-
s·ze ! - ··podch wyoił doktór X ... kiedy jeden 
7. g.ośc1i na1pomkmą! o wadze L znaczen'.ru te
go śr.odika ochronnego w zw,iązku z pew-
11yrrn pomury1m dramatem małżeńskim -- : 
w wyrpadku, o którym mowa, sklornnE je· 
5tcś:my w,i1er:zyć w koniecznrość odnośnego 

zairząd1Zenfa prawne.go, Po glęhnej jednak 
r0izw.adze łaitwo przyjść do ,prze1koma1rui:a, że 
Jest to .mi•ecz o:bosieczmy i zaga1dni.en1i.e n1~e 

jesrt tak prns1te, jaikllem się na pienv:szy rznt 
oka wydaje. Ileż tu możl1iwych pow~ktaJ1 

.!a.1ka 1:rriudn·ość wydania opinj~ nauko1wo ścii· 

~le uzaisad11tit0nej ! lle serc mz.dartych, naj
sz,częśJ,ilwrszy·ch być może ma1lżeństw nh~ 

zaiwa:rtych na s1lmte1k po1szlaik chorób, które 
mogą m111gdy nie wybu.cłina ~ ! J aiki1e pode do 
nadużyć ~ 01sms:tw! P.o.stuchaijde tylko tej 
l!ii1s.t·o1rj1i„ będącej je<lnyim z najhoa.eś111d;ejszych 

i najbairdz>iej zarazem krzcp,ją,cych ducha 
me,gi0 eipii,zodów mojej karjery za1wo:dowej. 

* 
Miafom podczas wojny w ambula111sie 

pwwincj.ona1!1nym idwii·e pielęgnli.<trk~ maitkę 

1i córrkę - parr11ią Laurę ·! pan111.ę Ludwilkę -
o:bie pel1n.e pośw1i;ęc.enia ,f 1ndep0ir6w1na1t1eJ go.r
Wwo·śd. Uczuai1e przywiązarn.ia~ jakie 1teg.) 
rodzaju pomo,cnn,ce w.zbudzai<i w leikarnn, 
n.ie wy1gaisa mirrno przerwa.ni.a 1wrs1pó.!1ncri pra
cy. T10 kż z żywą radośdą powtilta1leim pe 
wm.cgo dn:ia w Paryżu parnią Lcumę, wcho
dzącą d-0 me,g.o gabirnetu .w ,g.otdz.i1na1ch 1ID01ich 
pra:yjęć. 

- A·ch! -· .zawotaiferrn, ca:łując jej iręce-
p:mi u im11f:1e? .lakżebyim sd1ę desrzyl, gdyby 
111ie oba1wa,, że choroib:a SiPrnwadz:a pandą do 
sfoliky. 

- Ni,e jestem chorn, pa1nii'e do'l<it>Mze, ri 1ni1e 
0Ślmi.eili1tabyun się ,za.bi.erać cli dirog.iego Ciut~ 

!I.u, gdyby 111Ie 1to,, że cho.d.z,i i0 modą córkę ... 

- Pain111a Ludw1iilrn ciier:priąca? 

- Broń Bo1że, ale.„ zamierza wyjść za-
mąż za mloide:go, mi!lego J barridz10 tin1teJr:1gen
tnego i:nży111era„ !Zamierszka,łego ·od rnku w 
nn.1s1zem m~.eśde. My z mężem jednakie 
zwleikaimy ze zg.odą, niosząc siię z myślą za. 
7 ądarni1a śwtiirudectwa zdww!ia o;d Lucjan:i 
(ta1k ma .na 1imi·ę mlody czloiwieik). Przebył 
l'mvi~em w1oijmę dok,torze, nfogl ga1zowe:m11 
zart:rudu ·POid Verdun i rodzke jego Uilllalfii 
:na· płuca! Nie możemy wydać córki za 
czlow·ieka, za.gro.żone.go gn11źlką, rr dJ.aitego 
dokt0ir:ze ..... 

- Chde!Dbyśde państwo aibym, .zbada
wszy te1w mł·odz·ieńca, wydal {)1pin1·ję -0 sta
nJ:e jego zidmowi1a? - przerwaJem. 

- W 1ilmllic isympatj·r, jalką -0tkaizywa1kś 
,t!<ijm zawsze, <lrnMorze ! 

- Prurui .z.aip10f1Tlli'l1:a, że leJrnrza ·OOOwiązujc 
tadeanniitca zaiwodio\va ... Nie ·będę mfa1t pra· 
w1a zdirndzić wyniku mej aiusik:u.htacjli. 

- Prze,de mną!... t::dd .. 

- N~e r.oiziUlI111rem w tak:~m ra1zii1e ... 

Redaktor: Klemens Orehulskl. 

' - Jeżeli ja zażądam od Lucjama świi'a'· 
dedwa zdrow:i1a z pańskim podpisem? 

- Ach, zaJ,pew,ne l Chory ma za1wsze 
J.rawo żądać .prnwdy od doktora.. Aile,, ni1ech 
·s1ię 1paini zaiS:tamowi TI<bd tym kro1kiierm. Prun 
Lucdan1 ano.że odmówić pani żądaini1u, pirzez 
umiżoną dmnQ chociażby, a jeśli p. Ludwiika 
kocha go„. 

- Dziś w1ieczorem wraGamy z męże.m 
Jo domu - .pnze.rwala m: pan1i Laura żywo, 
wstarją.c .z krzesla - w itej jcdyni1e s1praiwie 
bowilem, :przyjechaliśmy do Pa.ryża. Jutro 
pomówię 1z Lucjanem Jeże:lii ,kJocha iprnw
dz.hviie nas!zą có.rkę; 1rn!e odmów~ mt !l bę
,dz,j,e u ;p.ana pojuitrze. 

W fa1tocie ·01brzyma'll1m na:zajiutrz d.zli1ęk
czym1ną de.peszę od paITTi Lamy, OIZl!1iajmiaja.·· 

cą przyjaizd pama Lucjana i w 111n,es1pełn.a dw:1 
dz:ieśoia oztery godz1~!!1Y1 ka:ndyidat do ręki 
P<'J11!TIY Ludwilld byf u mrnie - średn1·ego 
wzriostu, siil:nej budowy młody cz:l1oiW1i.ek, is.t-
1ny ·01ka1z zidmwda. któremu p,o as:lmHacj.i wy
da1leim bez mumyisłu na,]poiehlebniejsze śwfa·· 

deictw.o. 
Trzeiba trafu!. że \v1króke po1te1111 we.zwa·· 

ny 1z,01stałem .przez jednego z mych 1k0Je:gów 
na ko.nsy:lju1111 do zaimku. z.najcLująceg·o s1i1ę w 
piobliiżu miasta, w któreim miesZ1kaila pan] 
Lama z cMiką. Rad je 0id w1iedzić, wyzna
czyłem koledze przyjazd mój na sobortę, by 
móc nineidz·Lelę 1poświ>ęd1ć imoi'im byłym ws!Pół 
piraioowniicom. 

Po ·odbytej 1nia:radztle z 1ko.legą w a::aimku, 
wyimówiws:zy s.fę od ofiar.owa1nego mi no„ 
cle·gu 1oikofo godzi.ny s1iódimej Wlileozore:n 
zaidzw10in:iłcm do mieszllrnni1a pan1i Lruury i 
w1p;rowaidw.ny rpr1ze;z służącą do !lSail:o1rni1lrn 
przy1glądałem się w oczekiwaniu µam.r doim!l 
i~todącemu na s1ztailugach portretoiwli imlo:de
go ·czł·owieka, o rysa.eh twarzy11 pelinyoh 1n
teJ.ijgencj:i ·i z.aidmny. 

- Prawda, jalki .p0ido1b1t1y! - rnz:legt sąę 

za · imo1jerrni ple·cami g!os pani! Larrnry. Nie 
ZidążyJem odpowied:zieć ina to z.agardikowe 
pytam1Le, gdyż ;p. Ludw.filrn, którn wes,zfa z 
maitlką upadlai na sofę ma w1pót zemdlona. 

Podbtegłeun ffi 1iachyU!errn s~.ę naid niq. 
Podczs gdy ,pani Lama stała tuż ·ohoik wy
lęrkla, parnma Ludwika szepnela mi dasfys.zal~ 
nyJ1:11 1 ed v.i.e szeiptem cLo ucha: „Nii•ech ma. 
ima wyjrdzile za wszelką cenę z po1koju„. . 

Zbiity z rtroJPu po1prois1Fłem parnia, Lamę o 
kr®le wa:lerjaJ111owe na eit.eirze ·i termoaneitr. 
Ledwie drz1w1i s1ę ·za nd.ą zamknęły, pa.nna 
Ludwilka odezwała się szybko.: 

· - Nri1e jesiterm chora, painie dioikforrze ! 
Ale widząc pam1a, wpa·trzonego w :poirtret 
mego 1J1arzeczoneg.o.„. prawdz,ilwe.go n.arrze
cwrnego„. 111tl1e teg·n, Jctórng10 pain wildz1i:aJl u 
sie11J.i1e w Pruryżu i słysząc rmamy wy:kir.zyk· 
nik „Prawda, jaki podoihny" - rmus.iatarn 
uprzedzać pańską .o,dp.owi:1e<l/.: „Ale:ż nie 
znarrn modelu, rais:kawa 1PainJ!" •. 

_... J a.„ ja... datktoirze„. - dąg:nęła: ml.o
da dz.ieiwc:zyna, tra:giiozil1yan gt0isem - wy
ano1głall11 na Luc.jiaind1e, że upros·iJ jedneigo ze 
swy.ch to1wairzys·zy brond, 1kitóremu ocaJ.jl} w 
Verdun życ!Le, by 101de1g.riaJ: •tę ~oanedję. Bo 

jemu, doiktor1ze, ipa111 :0rdmów1iilby świ1adedw:it 
zdmwii.ai, jemu.„ za1g1mż.0111ermu gruźlU1cą!.. 

- Pa1111i... parnL. pr;zeirwa:łem j.ej pełen o
bur:zenii,a - s.pnowiokowała mn•i•e do \.vyda
n1ia farłszywe.go św1i1a1dcc,twa zdrnwii:a? Pr -J

f esjoinoln ego ś wliaideot.w a !Zidr1c wda? Ja 111! e 
moigQ p:ozw,oHć .na to! Pmv1iem pan'i Laurte 
o tym szam1taiżu!„ 

- Ni1e pora ina dysrk1uję - ·Odparła p::tin
na Ludw:1ka doiseim, w kt6ryrrn wy :7.<:tł ·m 
pors:ta1nowi1e1ruie 1niiJezlomne - bo mr..,ma lada 
chw1nb wrr6c·i:. Ja muszę zosta·ć żoną L11cJ<1· 
nar, bo rkocham go ... jesfom jeg.o ku . .::h:rnką 
i„. L w dąży!.. Bo,wliieidz, doikto1rrze. ma1tce
mojej, oo uwaiżaise; za siois·owne, w:eJz jt'
dna1k o tern, że z.a pr:orgi1em te;go pok Jiu ·:j

b1iieraim s,01hi1e ży1cte Mi0iie samobńi.~two, lub 
two1je rmmk1zeind·e! Wyhie1rad., panie do1kt1:rzet 

We·s·zla na to 'Pamti La'Uira z kr--iplami i 
te111momert:reim w ręfou, a tir.os.ka w ocz,a.~h. 
Us;pokorilfem bd1e:diną rma:t(kę,, tłuma~ząc nagłe 
7a:stabni.ęci.e pam1ny LudwilklL wy.:urpa1ń.:em 

:rnr wmve1m, ziu,p eilrirt,e z.rns zitą z,r ·)•Z :m11ia Iem 
\\~01be1c zbl~żaijąc·e~ s1i~ pr'Zefoanowci chwili w 
jej życfa1 i ·wbrew 1P1tell."woitnemu t1rniarowi 
POlżegnawszy się z paniaim~ niezwłu.:r.a:ie tej 
sarrnej m1oc:v j·esz,cze wyje.chałem Jo Paryża, 
s,zar1Pa1J1y spr:zeczinemi ucziucńami. 

N,i,eba1wem 1Pnzyszło ofiicJa1lne z1a~.viad0mi1e 

n:ie o śl'l.l!bf.1e parnmy Ludwilki z p;mem LucJa
nean, ja jedn.alk ,nie moglem się prz,em"i.::. ty 
w myśl naijeUeme.nrtarnfojsiych pra w1Ueł 
grzeczności t0iwa1Tzyskii1e1j przes lat~ ży ;zi,111.na 

w dnilll o:z.n:aiooon :Y m. 

Jakież było mod,e zdumi:enie, k'.e·dy naza
jutrz po ce1reimoaij1i ślubnej młoda mężaitka, 
prormileniejąca s:wzęściem, .a1le poważna. ~ku 
Pi·oina i jarkg1dyby ,trwożna wesz1r.i do n11 go 
gabime.tu. ~'.ied1ząc ma tym saimv1m fotelu co 
n"alka jej 1p1rud sześciiłll 1tygodn.i1arni, c'.de~ 
zwaiła s1ię gtęhok1ei!1l 11 pełnym w ,r,rus .~e.nia 
g:;oc;em: 

- Oto ie•:tem, pa1nie dorkt1or·11•! P·zy!e
e!1nbm poclz.i~~kcwać ai i p~wie~tzieć, ?e skla 
maiłam przerd 1kibą Mój dr.ogi n1.r-: mie !•!:it 
zcluiny do n1iehu1;or•o.wego cz:vn11. Nie bv
·~nm jego kochank4 p1rzed ślnbrm i n:e gro
z1h mi ciąża. Ale ni.e min.ł;;n im1eg0 spn· 
s< bu do zmusz.er:ia clę, pa.ri·~ Jnlw,.r·z:c c!o 
z;:,chowrunia ta~r~mnij,cy. A ter:tz. dokhrzc., 
lJ;.igam clę. weź mego męża w sw0j~ n:e~ 

zc1wodne ni.:e i uzdrów mi go , 

ZR"odz.i:lem się, oczywiście i. wylecnrlem 
dz1eki je:j 1111i:eizrów11~1ryej trr:Jskliwv; ~.1 i p 1 „ 
:1111JCY tego chorego 111. gy'!.lfit".; kl' •. t. •• 1u· 
h .. n1 surnwo byt ~::.i.i' on.n twur1..:.~ a rodzłnv 
gyby się był da1l zbadać !Przed ślubem, jci k 
te:gio żądała pami Laiura, a który dziś, po 
~·ześciu lata.eh jest ZUJpe!nd1e zdrów, zarówno 
iaik żo1111a je1go t dzieC'ii tryskające zd1row:h!rm: 
trójka, z kt6rych p1i1e.rw1sz.c 1p1rzyszł10 ma 
świiait w dzrites1i1ęć miesięcy po ś:lutbi.~ - jasny 
do1wód, że 1p. Ludwii;Jrn o.szJrnfowa!a :SiebLC 
t męża z milf,ośoi ·dla :111i·e1go, 

Tlium. Jotsa"\\'. 

Odbito w drukarni K a tóA,,,1..r. " „ ur,era \UJA:De20 , 
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~ 

Swl~to Jordanu-~w Łodzi. 

W Łodcl 1oid1byJia 1sie ipio iraiz rpile'f!W'S.zy. pod1niiios1la ur{'1c:zyisfość reH~'.Qna w clhnzai~~u girecfl{·c-ikia•.t1ó~i1akilm, 1zwnma .śwd·ę
•tc m Jioiridiamn.t. P·Oil e•g,a~ą,oem 1n1a •Śl\Vl:1ęiceiru'.1U · iwio1dy _ :pr .ze.z .du1chotwiJ:eńs1tiw.o .. kiośokirła. 1gir1eicilw.-ikt1t·Oll.iókile~I{). I3y1fa, rtO .rn11010Ly1siłJOIŚĆ 111·· 

•tz.ą.dw1nia 1w ·1pia1rlkiu ittn. Po·n.ua~()fWIS1ki1e·gio 1S1Pe:cł]ad1U,e dla :żi01łil1!iieif1ZY rwy1zinaitLka g;r.eiakio:-lkrutoili:ctk;:e~o ga1rni.zonu łóidzikl1eig.o. 
Fot. Meyer. Tel. lOR-Sl. 



TfATRALJA. 

Premiery warszawskie. - ,.Chłopi" w Pa
ryżu. - Co kosztują teatry stołeczne? -

Drobiazgi z za kulis. 

Trzyaikto-wa komedja wierszem p, t. „Bal 
w obloikach", ptóra z.na:neg,o poety ';tamis!a
wa Iv1ii1la:s:Zewskriego, którą w tych dinfa,ch 
wyis1t:?.iw&l .Tea1tr Na.r·odowy, jesrt miłym i o
rzeźw:i.aijącym po,wiieweim poezji, tak rzadko· 
,cht.oidzącyńn czofa udręczo.ne mzpa;cz.Hwą 

prozą dni1a .powiszed~1Je,go. „Da,! w oblo1kach'' 
które.go akcja toczy siię wśród roim:1ntycziniie 
wys1tyLi1z,owa1nych dekorncyj polskiego dwo,
ru, inie ma pretensji ain;i do sceni1cznej efek
towrnośoi,, amii do głębokich studjów nad psy 
chologkzną treścią bohaiterów. Lmtryga je1st 
b!aha, tók aik>cjii ,poworlny i dość sla,by, -
rni1e jes,t to, sł,owem, utwór, stworz0ny przez 
urncLzonegio mlstirza te.aiuru. Ale wzanntan 
za te niedostaitki komedja Milaszewskiego 
iJ)oisiada ładny, dźw,ięczny ton poezji skaiza
neij w dzis.iedszyim teaitrze bezapefacyjntle nbe 
ma.!l ina wygnanie, posiada gładkość ·i kun
szitowność wersyfilkacj1i, wzorowaine,j. na Jlaj 

pJękni•ejs.zych wwrach naszych wiielkich ro
ma111tyków, posfada wreszoie pewien swo~ 
ts:ty urok iPOlskości w ·ogólnym swym cha- sę Cha1T1ce1a i Xanrnfa, p. t. „Książi:;-Malżo~ 
raikterze, zmode.mizo,wanym wprawdzi,e nde- nek", którą uświe1tniił swyim występem 
co, ale tern wię„cej żywym i wyra:z.iistym. mistrz FrenkeL Motywy żyoia dworskiego, 
„Brul w ()lb!,okach" jest dzietem Taczej po-- pozfacann · bla1ga .róż.nvch dy1na1S1tyj, zw lais.z-
ety, n:uż diraimaturga, co może ibyć zairówmo cza imiinomm genth1m, zabaw1ne dysoinao:ise 
p.o,chwa1lą, jalk przyigainą; talk czy i1Uaiozej pomiędzy wynna,ganriami etykiety a posp,oJ,i-
.mmmy do czynliooia ·z 1utworeim 1rui,eprzeciię- · t~mi p.rngnd,en:ianni 1i uczuc.iami1, wlaściwemi 
tnym, 0 wysokim poJode ,i pirękny,ch ksztal k<l!żdemu ,cz.fowncurn-\v,i - wszystiko to sta-· 
ta.ich zew.nQ1trznych, znamiiornujących twór- .now,t widz:i'ęc2'Jny i żywy materjaJ do korne-· 
o?Jość ruut<0ira ,.,Fąry:sa", Wyista;wiJo,ny w dJowcgo traiktoiwainia i w~.0iłej grntcski. _:._ 
świetnych deikorncjadl Drabika,, giramy do- W 1lokkicj sztuce Xa,nrofa ,i Ch::uncela osi1 
skonaJe p;rze1z ip,p. Cw,Lkli.ńsiką, Oorczyńs1ką akcji jest ·siprawa •.. strej;ku, wyipow!iedzia-
i Węg,r1zy1na w rrnlaich gfówmych, „Bad w o- nego przez •• ksiQc.ia - malżo1rnka" pam1uj4cej 
MO!ka,ch" sfammv1i mLłe urozmai]ce1hie 1Tepe,1- matżo.nce, ikitóra iprai:nęlaby po1siiadać mG~«l 
tu,ai,r{}We i im;oże Jd1czyć m dużą. il110iŚĆ przed- iedynie do genea.ilogiicznego użytku, poidc.z.1-:; 
staw,reń. gdy tein ks,:1ążę obdarzony jes.t i1nidywiduaiJ.nó 

~1.dą:c ''Ś!a1denn Teafru Miiejskieg,0 w Ł~dzr. śoią ludz1ką 1i dJa1ego nie życzy sohi,e po; 
Teaitr"Polski wystaw:iil zna1ny,ch rni.11n dobrze z.o::.;tawać biennym jedyinie wi.dzeim tego, co 
„RywaJliU'', rktórzy nii·e w:Vwo,fal:i zby!rni.ch za~ się w kraju 'Korko·nj,i dzieje. W odpowi.e-
chwytów w prais.ie stołecznej. p,0dkreśk~ 'd1rniim momenci1e proklamowany strejk „ks!1ę-
jąc s!us,z,nrlę eifektowinicść i a.me:ry!kafrs.ki roz da~ma?żontka" ,odnosi pożądamy skutek; „wą 
mad w lmdowie sztuki, krytyika odmawia ipliiiwości konstytucyj.ne" mona.rchi.ńi zostaja 
jej glębszych waJorów Htera:ckiich ,j 'nrre d·o- rozproszone, a mąż st;:unfo się czemś wiccej 
strzega w ty1m usceni1cmi1omyrrn flilmie praw- m1uż 1iinstrumc111tem do preprurowanfa. -- po-
dz:iweigo a wistrząsającego oibrnzu wojny. - ~omstwa. PoiZa Frenklom który stworzył 
„Sztuka tearfirad.na,, o · tr,eści w;z;iętej z .fiUmu. świeitną postać zde1trnnizowanego ·króla ~ 
pisze jeden z krytyków.~ nffe o<lzna1oza sćę łamparta1, wyróiinnli się w tej wesołej koime-
praiwdą psy:cho1!0ig.i1czną, alil.i też wartośdanni dyjce P'P. Gellówna, Majdrowi.czówna. Łusz-
a1T1tyisty1czn.e.rrin wii·ększej mial!"y. :Atutem „RY· ·c.zewskii i Justjain, reprezentując do,s,konnJe 
waJ.:f" je1s1t J."luchUwość alkcji pira.Z ,jej blyskou środowisko dw01rsrkie, przedstawJone w bar 
filiwy pry.mi1tyzm. Zna,jduje1my itu ,naogót wach wesołych 1i farsowych. 
ludową aipo1te101zę silty fLzy~iinej, bymU na Tow. MiUośnilków Sceny Pols,Jdej w Pa;. 
cześć żeilaizmeij wytrzymalośoi gard!a na al- ryżiu wystaiwno. ·pod reżyserją p, Taideusza 
koho1l i źebe.r na ciosy p.i,cści I.ub ITTofa .•• - · .~ Zemmskiego „Chl.opów" - Reymonta w do 
Wystaw1tó·.no „Rywaili" w Teatrze Po~skim brei i oiry~!1naJ1nej p1rze.róbce p. J. Za1wJ.cjs.Jd.e 
ze zwyiktą sita1rairnności1ą, w retyserji p. Bo· go (b. rukt. tMz .. Teqitni Pop.u1ai1Tiego). Sta-
rowskiego., z pp. Junoszą-Stępowisiknm i Sam ,ranna ,reżyserja, b. 1umi·eiętna gra wyko-
ho,rskLm w rnlaich kapiltana flagga 1X sier- 1naw1ców, piękna ifostrac.ja muzyczna prof. 
żam:t.a Qutrfa. Obaj dai}i kreacje bar.d:z,o i•n- S'i1ngera - te czyai1n~~i zl,(]iżyly S'rę na ca-
dywtdualne d znpelnfo ,skończone, a- dzjeJ,niie lość praiwidzJwie airtyisfy·czną dl s.praWilającą 
im seikunfowała .p. Jarknw.ska, jako Ger- jaik najle;p;s,ze w:rażem1i 1e. Za1wodowy teatr 
maiiina, którą to r·olę gra.ta utaleillt<}Wam.a ar- polski w Paryżu, _:. o którego dz.ia.faJ1ności 
tystka J>O!p-rzedrui•o w Łodzik miel1Hśmy j1uż olkaizję z pochwailą wsp,om~nać, 

W Teatrze Letnim zap.re.zentowano nie &01tuJe się ,do wystaw1i,en~a „Sędz1iów" Wy-
mlooą już aile zręcznie zaktuali:zowana far~ spiańsldc.!i!O, oo staJllie się 111Jewątp.liwie wy-
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darzenlieim artystyczneim w życiu ko.Jonf1 pd 
s.~iej nad Seikwainą. Przedsta wfonia teatru 
rpolsikiego ,odbywają się .co nicdzrielę, ściąga 

ją,c ·l:Lczne .zastępy pU'b!iicz,nośoi .. 
Utrzymwn:ie l!la oidpow1iednfan JJ0:ZJi.omi1c 

wa1rszawskid1 teatrów mieJskkh nie jest rze 
czą tain1ią. Dość po.wi,edizieć, że budżet za-
1rządu im. s:t. Wairs.zawy na r. 1930-31 na 
pokrycie niedoborów -tea•trów miiejskich p.re
lirmi:rnuje prawle 3 ,] ćwierć miljonów zł.. co 
stanowi dla miasta, posiadającego ta.k o
,gromne, jaik wa~rszawa, po.trze:by, bardzio 
poważiny wydaitck. 
Koimi1sja budżetowa Rady M.ieijs,kii,ej po1stano
w11la zaipropom,ować plenum rady, aiby we
zwam-0 Maigistrnt do przedsfawiemia w cia,- · 
gu mksiąca prnjcktu wyodr<;brnieniia te::vtrów 
miejskich w od:dzie,l:ną pod w:zglę.deim admi
niiLStrncyj1nym jcdnoistkę, która korzystała,by 
ze Stałej SUbWC;J1icjd W wysokości US1taiJ.o,nej 
przez Raidę Miejską. Poza tern posta1nowq10„ 
no nje ustawać w stairania·ch o uzyskanie O'i 
rządu subwemcji na poikrycie niedoboru ow 
pery, jaiko teatru reprezentacyjnego, które· 
go utrzymainde obciążać pow.inino .niety!.ki') 
hudżet miejskii .. 

W Wiedn:iru powstał rniedawnio teatrzyk 
„amerykański", który postanowił sobie. wy
stawiać wyłącznie sztuki autorów aimc:ry
kańs,Jdch, bądź tc·ż talk.ie, których zkcja roz 
grywa s1i,ę w Ameryce. Prcmjera w tyrm o
ryg.i1n.ailny.m teatrze ,odbyła siię, . w tych 
dniaich, a wystaw·iono na prz.cdst:nvic:n!e 
inaiu.irnrncyj1ne S1ZJtukQ p. Uli.ain Hendri1ck poJ 
ri1i1eizwyiktyim tytułem „Sw.ięfa w s.uknd wie
·czoirowej". Czy fa pla1c.6w:ka aimeTykamiirzmu 
utrwa:H sd1ę na gruncie wicdeńsknm ~ przy .. 
nlość pokaże. 

Delta. 

Ui:diziki'e Tor.via.rzy:s1t1w10 Leikair1sikie rwiraiz :ze Zwnq!Zki,em Lelka
r.zy Pa,ńsit w,a Po1l1sk,ve1go śiw1i:ęciilo rzadka 'lllf!01czystość 50-'I ed1r:i.J 
prncy rm 1h.i1wi,e '1eika.1rs.kied c:z.terech swv1c.h człio1ników, 1któnnchf 
vodio1Mz1ny 1podm.i'emy 1po111ii1żel. Na zdijęcilu girDITllO t6cLzkich ,Ie-~ 

ka1r,zy i111a :u1mci}"Sito1ścif ·j1U1bi/l.e1us1iirnwe•j. w 

A 

* 
* * * 
* *' * * * * * * * * * * * * )j 

* * 

-

Dr. medy.crinY. frain1ci1S1zeik ttessner 
ze Zgierza. 

Dr. imc1d~«cyny Jóize;f Ki0Jiińslkii1 'Zlnamy 
w Łodzi d..;uli1sta~ . ~eiden z ,czforech 
juhilla16w, kit6rzy świ1ęcnLi: 50-lede 

1Pmcy 1eik:airsikiif!d. 

Dw:a .11ra1gmę1p.Jy_g; .tP'JIZ:CIQ;ięg·ą śvrtilęita _J1o•r1~a1111u, 01bch·jlcilzom1e1~0: 1P'O 1raiz: p.i1ęi~~l. !W LoidtZ,i iwśiród żrn'itJ~enzy iwyizna.rn!ia gredw
ka:tOil,~c.\ki.e·go „gamn!iz1oin'" lódzikiiet&lO , ~w. 4ńilluĄ 19 &tycr.mi1a •r. ib. Na praiwo wildzilmy. ipr1ze1rr:ia1T1S<Z 1e:ho1rągwi ·· kiośc„ietll!ly·ch,. ,2~1<12 

· ' ·• .:~ , ·I . -·· .:; ...... •'V.'PQ',sllra:, '.IIllą;'le<Wio zaiś idu1chol\Vf11/L -01br.ząidlkiu ~re.,~,ti.~aitoi!!icki1e.~o. 
.. ' ;>J·„· ~ ' ' ' ·,t,, ." ~· '/_~~" 'll··-l"~ .•,:- ·:„, ~·· ::::·~·-<„ .. :· '. . . ' . ' -

,_/),.,, ~ ..... l· .. ~':~ ·-'' 
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3. • 
I 

,,Kurjera Łódzkiego'' 
dla naszych milusińskich 

P· n. 

W konkursie tym mo~ą wz!ą6 ud.dal wszystkie dzieci od lat 2-'1, 
których rodzice winni nadesłać do redakcji „Kurjera ł.6dzkie~o11 

fotog.raf je, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i a.dres, winno być załączone w dru;!iej zamkniętej ko· 
percie, oznacxonel tem .samem g~dłem. Reprodukcje fotografij zamieszczane 

. będą co tydzień w dodatku „ł.6dt w Ilustracji" w ilości od 12-20 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejno'ó 

umieszczania nastąpi w drodu. losowania. 

Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 

Wszyscy czytolnicy mogą głosować na wybrany przes aleble typ 
wydnając odnośny kupon, 1najd:ujący alit w kaidą niedziele w "Kurjerze 
Łódzkim". Na kuponie tym nalety wpisać tylko godło dziecka, na kt6~e się 
głosuje i w zamkniętej kopercl.e • nagł6wkiem .Na konkw:'.1

11 m.dulad pod 
adresem 11Kurjera ł.6d%kiego" 

,„ '· Lotowanl• 11ast~pl w obeenośct esłonków redakcji po dn.lu 1 kwietn_ła 
t 93Ó r. , Jako nagrody redakcf a 111 Kurjcra. L6dzkiego • pmizHc:J:a dla·· dzieci 
ua klór• padnie z:kolei na I większa Uo~ głosów 1 ., · 

I Kompletne ubranko letnie, składałąee 
sł~ z ga:rnitu:rku, względnie sukienk~;„, 

~ µ>i~włczk6~ ł._'kapelusika oraz żeton złoty.' 
n 'Rowe:r dzłecłnny, względnie kolczyki sio· 

· ~e oraz żetott · srebrny, · 
III '„Ni.exdobyta .'forteca" albo pląkna lala . 

' ł ieton brorizowy. "· 
1 

IV „Krokodyl" •lub wielka piłka gumowa. 
V · 6 · ksiąiek w 1 ozd<>bnej oprawie z bajees· 

kami· ilustrpwanemł. 

- ·-

Goid!ło „M6j islkanib". Qotdlo ;,serce ma1111y". 

't Oo1dlo „Malpli!szoneik". 
", I :: 

Oo1'1lł.o „Gr.zeiCIZinY". 

- ;l -



Doirnr1i1nyim 1Z1wv,czaóem · To•w. S.pi·ew. „Lutnia" zorgatlli1Z.01w.n1t,o· dlla dż,irntwy s1wyic:h 1CZ~101rukóiw „eh 11,1nikę„. Zn.ba:wa oidbyila 
się w l1olka1lu wfa1siny1m t,owa1r:zy1sbwa. Na .zdjc;-·da11:h p01wr·ższych w:ildziimy old st1ro1n:y leiwcu l.iic:zm1 grupę d1z1i:::11twy w róż.nio
bariw1nyc.h i c:ha1r;ukterystycz.ny1ch ilmst~umach; ina p.rarwo z:aiś z;mpę_ 1dlz1ied~, ikit~re oide1gira:ty Jeid[lloia k1t.ów~ę ip. ,n. ,,Króla wa 

·VI .JicJ1ka.l1u „Tirvoili" ·01dhyit•s<i1e 1tie111:01mc·ny l.koileżeński „OJP~alteik" 
cz·l101111ków Zwi:ąz:kiu ,QJ1iceir6w R,e1Ze1rwy R.iz.e1ca:Y)Posp.olilte~ P.oQ.. 

sJciieó ok1r ę1gu r ódiz1kli 1e1~0. 

baśini. 

firiaidyicy.jny npta1tek w Związku SubJektóiw Cltillt\ilemitc.zyd1 
PJ'IZ.~' Uili1cy KOiPetmiika. 6. Na zdJęd1u gimpa tZap11oiS1zl()t0ycb wo„ 

.. 8cd ! 1pinz.edsl.:.uwi~cliele CLChiu ma1js1t1i:ów .CUJk~cir1nbozy:c.h •... 

' „· .... 

· i;~Oocza<ie Go<;P<>CfY llzen;iioślnlcle. mde'Zczące ,\!ę. ~~ '°'J;' Pioirko·~-~:~ .. ;'..) ~,( TreniITT'g zimo,"Ą'l'. ,~•wu Mdził<ilch boks~- _,. •. 
sk.bQ\i 238, ~o:r:gainilziolWlaly U!fi01c:zyistość 1p1oświ.ęce1nfa 'lllOIWe~ d'()ik:a~u .. Po1wy~' „ . 'ów, Se1wen11nI;?..ik::r~~i Stiibbc,go, \Y par> ., bl 

Z.:1ibaiwa diz·ie1oi1ęca 1zi01rga1ni1zo1wan1a p:r.ze1z Storwar~y:s,ze1t11iie ,.Rodzima Pol_ircyj-
11.a ", pr:zy koimendiz,i1e P. iP. w Ło1dzi. Porwy.żed .gir1wpa d1ziedi, lbio1ra,cych P. Zolf1ia Baityieka., 1P:od1ska ,gwnia.zd.a na

.morwa. · ~d·7'i1~·i -;w ią1bąfWJve. 

„ 
I 

I 
I ł 
1 ł i 

~ł 

I 
ll,lll 

1 Ol\Vla1rz.yisitwo M.i~o~nilkól\V MUJZYlki lm. r. :No11,vi(l1w.iiejs1kiie1go1, ,UJr;ządizid·O dJ1a 
swyioh c1Zilmtków ,k;O~eżeń.slki „opita1tek" :Z którego flr.rugimeinit rwbdz.i.lmy · 'PO· 

P. Lena Pi1!11;:1ti, 1P~,1~:ai 1porwalbu .arwst~ 
ka1, .lkt6ra w S!WIO~im ·c;.z.a1s.ie wy:stę,po..: 

1w.a,J.a w te:a.itrach 1ł·ÓdZ1kii1eh; · 

ii! -

. Pa wl1l o·n ;pols1ki na· iwys1taiwi<e ~Hcdzy aa1rodo1wej w LeicxUu:m. 
WYJS1taiwa 1ta, ·zai11JJLci,01wiaoo ~101Staiła -pre.ez mitnilstir„ ,przemysilU l 

haOlldlu przy udziale .po~sk.Lch .sfe.r ,go 5podaJrczyich. 

7 

· ., wyżej • 

f'r.a1gimenr. z fiilmu p. n. ,,Dja.bli1ca z Try~91lisu", wyśwfo,tla
uego na eik.ralilite :ki:n.oteaitr:u ,,P.atl.aiCe:• rw Łodzi~ 

i~1 ,gir,~a u,c.,zes~ów UII'10JC\Z~,· ·cz~IJtlllków 00JSlPód... ku ilm P.01t1tiJait:oiwskiiego i;; 

_ic.C.:.~~\lc •. ,,~,.-"'"""'~;,:~z;;„,h~iJi;l!>V.!li1ili&6„v::"''':r:J,;\ii . .;i1~~~-.~;,,;;i,i.1i!Kllc~'1.il,1i1.ifJ~!l1i;1f.iii.!i:iwilf!i~~1:frii~}1t.;;~2!f~:liii:l!l!'ii~~iitJ,~iiliJoliil~~i·1i il!
0

/~ <li~:
0
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Mam sem. 

Venus alpejska. 
Zloty promień stońca zajrzat do oiemne

go pokoju. W Jedrneu 'SekundzJe Jan Char
ter ·był na n.o.gaich. Spo1jrzail 1przez otwairte 

o.mho na nfobo I uśmrechnąt się raidośn,ire. 
Z~ma aJpejsika grubym cat,unem dężyfa na 

strzechach małeij wioski Claux, dyim 'Z komi 

nów s,zedl prosto w czy;ste 1pow1h0trze, a na 
zachodzie. wylamliające się iz obł0ików ISIZCJY 

ty Pełvoux sMzefafy ku 1miiebu w chwale 
słońca. 

Jain Char;tier spiął tomLster, pr.eymoco

war ski do swego ctężkie1go obuwda 1n, ,po· 

dany 11aiprzód, z r~koma .zac:iśnii1ę,teimi il1a las 
kach, w.patrnony w ro.zisłov.ecmiooe góry. 

ruszył raźrnie ścri,eżką, prowadzącą :kiu J.o· 

dowcow.~ Vi10tleiHes. 

- Za wisz,e :sann! Tylko patrzeć NY.Pad· 

ku! I smkaj go pofom! - mrucza,t stary 

Longis, dziieikan ,prizewodn1ilków w VaJ1]1()1t1fse, 

trzęsąc si1wą ,głową. Stal bow:fe11n ma pr{1-

gu swej cha1ty w chwliiU, lGiedy mł1ody ruJ.pini

sfa wychodzit z hotelu. Z d1oll1Jią w ksztart 
daszku nad cczrumi, wyderając końcem pal 
ca drugiej ręki szrcm, osiadający mu na wą

sach wyitrawny ~órail ścigat w.z;rokiem od" 
d<liające·go się śmial::ka. 

M.i:a1l sfuszm,ść stary Lon1i::is ! Zdarzył 

sd,ę Jamowa Chal!'tier ,podczas -owej '\.vydecz

ki d21iwny wyiJ)adek, .nłezwyikły, nfo przy

tr.aifia,jący się naogół a:]Jp:inńs1t1om 1rni1gdy 111.a 

wysokości 3000 imetrów. 

By! fo mtoidy, dwudziest'OIJ)iiędofotn;ń '1ldc

aJisrta, wy1sokii. i sz.cz.upty o .twwrzy Daw;Jda 

.na !Płótnach Doinaitella i ,płcimi1eninych 'Oczach 

kol{)lru orzecha. Nieufny, zamkmóoty w SO· 

Me, śmia1ły aiż do zuchwails1wa ikry! ,pod 

mwsiką ~imnej ·obojętności go.rącą aawę tem

r1enumentu rornain1(\'CZ111ego. Kochat góry ! 

samo1tniość - jak preysfalo na czfow.ieika 

ooil1nej druszy,. Aipi111ff.zm tnie byf d1lań 

m]łeim li tylk.o sipędzein.i,erm czasu, jak dla 

przeciętnego turysty, ubliegającego isiię o 

pa,Jmę ipierwrszeńsitwa na s,zrczy;tach. Szedł 

w góry w(J1edz~o·ny dJzt1kim, 'Pierwotl:nym kul~ 

tem dla dziewJ1czej iprzyrody, uilwdamierm 

sfer, gdz.ie pof\vńetrze jest leiklde a woda w 

krysztat się zamienna, iucieczlką 'Od uregulo
wamy·ch s,tcr1S:u111ków lu<lzkich ku kra~nJi,e woJ-

. nej od praw, slupów rnillowy.ch, władzy l 

własności ~ ku schronfoinff11.t" !Serc czystych „ 

Silimy, muskufamy, tryskający 'Z<lrnwl!em, 

01d .zdeanl ·Odeirwruny młodzfon~e.c ten 1rui.e 1za
. zn.al jeszcze jairzma kobiety„. 

Oto jaik mniica w,i1ęcej wyspowfaidaił łlli· 

siię w długfun I.iściie ze swej przygody: 

„ZamierzaJem <Jwego dnia doitrU'ć do 

schroodiSka Lame.rcl·er, 'Przespać si,ę fam l 
wstać o fils·ięiycu by <losi1ęgnąć s:zazyrtu Pe1l
voux ,o.kolo p,Oiłu1dnia. Poczem: jaizda 1J1a siki 
widól. 

Karus a~ co? l 

rza, fakT.eJ nń:e zda.rzyto mł srę wMz:łeć, uta 
ku mnje, huaząc, ktęibiąc s,ię, cza:rna jak 

smoła~ przerzyina1na błyskawicamt. Jeszcze 

kwadrains, a Zl!lk1sie mnie w ,pr.zeipaść. A11ii 

wyśleć o 'WiS!pinan:iu się d-0 s.chrnpiiiSka ,,Le· 

mercier" lub zejśc1iu w do,J,inę. Noc bowd1ean 

z..askoczyłaiby .mnli:e, zanill11 z:n.a1Jaizłiby.m s~ę w 

wi!OSec Claux. Jedymem ,zaitem wyjści1em, 

jaik s,'.ię d,o.myśla.isz., by.Io dostać s,i1ę do schiro1-

1rti1S1ka zinaJdują,ce.go si'ę u wąw10,zu Se1le 'l S'Pę

dz:ić tam no.c a,ż do brza1s1ku. 

Dwlie goid1zi]ny dmgi prz;e.z 1J.01do,w~e,c w 

zaim!Leć śni'eżną - niewes,ola 1Perscpekitywa, 

aile dlnllltij rardy n:ie w.fdziaiiem. Ułamawszy 

tedy naiprędce lkNka galę-zi :z osfa:tniiich mo· 
drzew~ dla .rioz:pa:lenri'a o·gniia w mym lflOCile· 

gu 1przyw'i1ązafom je ,do tor.nJistra li ruszyłem 

w mę bo,że. Znasz te. drorgę ! Smaigamy 

wiilchrem ,i mokrym śruiegiie.m, w 101bl:i1cru bu· 

rzy s.za:lejącej już n.a J,ocJoWlCU Ańilefrodd.e, 

;pr.zy za1paidającej 1nocy dotarrlem wreszcie 

pOJprze:z lodow~1ec Sele do podnóża stromej 

,p0:chył1ości, gdzies to!i schronqLc;ko. „Pchną

łem drZJw~, 1 WJndorb:vwając iki'.dka iskier z 

krze.siiwika sitamąłem nagle jaik w.ryty: jakiiś 

gf'°s wśród ciemnośai kr.zyknąl: 

„Kto ta1111 ?" 

I n~ezwyildy ten, w tern 1111:iiejs1ou i o tej 

gotdzJmiiie, głos drżący ze s,brachn.l by1t kob.ile· 
CY!Jll gl10Seim ! 

Doibrze p[1zeczyfaleś: 18 1J11a:r1ca ·1929 ro
ku o s1zós,tej godzinie wie·cz.a.rem w schimnts 

ku SeJle, na wysokośai .3000 mertrów ibr:1Siko 

rnaijldiowaita sitę kobteta! 

Sama 'i, .p.rzelkonaitcm się o tern rnteba
w.eim, mtcdai! 

Wi1es·z., jaJk bytem uspiosoihtoiny wów1czas 

do itych .próżnych 1 lekkomyślny·ch s.twv· 
rzeń! A~hl W10Jalby,m zastać 111riedźwjeidzta 

raic:.zect! Ale co miade.m ,z sobą 1zrnbić? 

Uciec? Dotkąd? Schrnniska zretS'~tą sa dl a 
W1Sizystkicb. 

Zrezyg;tt.QIW,a:ny, pożegnawszy \Stę z moją 
dr,ogą saanorlmośdą, mruknąłem jak modem 

naijuprzeijmfed coś w rodzaJu: ~,cicho,, Cliicho i 
Nre ·z.jedzą panj!" 

Westchnieiruie iUlg:i w odP'ow1ieidzJ ;i od

gf.Qs efa.la opwdające:go na posłarnte Za1Pa-

1i;wszy lartairkę otwoirzyiem torni:ster, prze

brafom się w ,pu~,J-ower' z blałej wełny, 

wyicLólbY1lem rnode zapa1Sy i zr,obd!lem oigiei1 

cailY czas -0dwróco111y p.Jecaffii d·o mej Pil':ZY· 

rrnus·o,wed to,wauzyszki. Wobec· tego, że niie 

byil10 ani ikrol}}ld wody. w ,czysrt:ych .n.aiozy
ni'aich mieJ!Scowy.ch poszedłem po śmfi,eg. -

Za crnoi1n1 .powro:tem ujrza.Ienn 1niezn.al}omq 

mrujsfrują,cą pr,zy modeJ maszY111ce stareigo 
łYJPU, . . .. . 

',,, ' ~ 

- ·.Ach, jak 111lllie pan pawe:sitrais,zY1f·l ...;.:;_ 

,cd,ezwaJa s.ilę ·z uśmiechem„. pati:ząc. mi :J)no-
stio w oczy. · · · :' ·. > ' 

- Ale terruz, tPanii 1111i1e horr tS~ę:iit~.~·Y:•~·-' . 
WŚzysfil<:o szlo <t~brze prne,z pti1erws:ze 

dwi~e g.od.ziny; • Byteim Już u źróder Puiilse.ux, 

kie<ly odrucho~ó Qlpejr'Za!eun stlę za si,e:Me. 
Struc?Ialem i izf.mny ;pot 'ZrO:S:iJ mi czofo: bu. 

J>pyitaiłem. ·.·.~' . h .. _ 

PaTslknęU!śmy oboje śnii1~1ili,ean \V tej wJ'cl( ... 

krtiQ ciJs·zy __ g<łrsJdej. To,valriys~~:/ni,oja ,i)ięF''': 

kna była jak Ew,a w raju. Mloido.ść z.dobiita · 
d ' ' 

ją aruer-0~ą tajemną, a za111fa11qe be12:gra:n:f:C'z;ne 

czy;fa1lem w jej 101c:zach. . Opo1w1i1e.dz1iaiła mi, 

że diofartsrzy do wąwozu Se1e od strnny 

Berarde, co jes( o tel porze miku nie.prze

C'i1ę,tnY1Jtl ozyneim lboha1te1rskiim <lila !każdego 

ail1ptn1isty, .oc~eldwała w schronisku przewo

dnti1ka z Ve~ITioui1se„ :z !którym 1poiro2!umi1aiła' s1l1ę 

listowrni1e. Nile zasita W'S'ZY go, .za111ii1emo1k1ojo-

11a, 1~demierw10iwarrJiC11 't zl11t1żoina po wyipiioi:u fi

HżaITT1ki 1ledwli1e c:ueipfej rmam.eJ herba1ty 1po· 

łożyiła s1ilę .SJ?ać bez l()'b,i1a;du. 

Mo,żesiz sobi1e wydhra~i'ć, czem było dla 

11A·ej m01je 'Zljmwrneinile si1e w schrom~1sku ! U

szazęśl1Dwri1011a, imówiifa bez końca, ŚP~•ewafa 

uczyła mniie tkraijać cebulę be·z te:z w 1o.czad1 
o:tw~,i::rala kom1St:rwy, za.rzucając mn1ie przy. 

tem tys.fąceun ipyifań dośw:i1adc.zoinej aJpi.nist· 

kii. Gd ozaisu do czasu jedna1kie mmkliśmy 

,o,boije, zmieis1z;mti osobU_wą, illaszą sytuaicją. 

J ed.na :za drngą św.i1ece pogasły. Nadą

g:nąwszy ,oj1e1pfe swe1try wyszliśmy z cha1ty 

w cud :11r0cy z.imowej ~ peł1ni księży.ca na .Io· 

dowcu. Ni1ebo skrzyło sd,ę .gwfazdarną. Łka

jąc p.rzy;tul1Uiśmy sdię do siehle w eiksfa.zle 

m1JC!. tern ;pięknem .ailpejskiego kraijobraizu, a 

1kieidy wia.tr iz.awyif w.róciUśmy do schrnndc;

:kai. Leżąc 1oibo1k siehie ITTa niewygodnych 

sioonilkach, ooa ·z 1gf,ową oipa;rtą na mo,jem 

raimi,eni;u w braku rpoduszkf~ ipatrzyM1śimy w 

rnijemyim zachwycie w okno, gdzne iksJęiyc 

przesi1ewat przez kryształy szirornll.t swe św.Da 

ttio bairwy 01Pa:lu. Nagle., w jecLn10,c,zcsny1111 

odruchu żyw,Lo.łoweg,o uieziuda dfoni1e inas·ze 

wyicii,ąg.nęty s.i1ę i s,ploitły w uśaisku, a twa·· 

rze pochylooe ku soble 1pr,zyilgnęły mzipa~ 

10111.emi wa,rgami. I oito, w mędznem schro 

r.lilsku ailipejs1kiieim ,piękna jak Vernus iko1biieta 

struła :si1ę imo,ją .p.i1enviszą, in1i1ezaip10/111Jl1~ru11ą l 

111audmższą z 1koó;a;neik. 

iKa1edy n.azajU1trz ,ujr,ze,J,i§my zdana chaty 

Olaiux, towairzys.zka moja stamęła, j::i.ikgidyby 

pra1gnąc o<lwJe,c ,chw1i'lę powrotu do srnregn 

ży,cfi1a: 1i lz<l!wy w;zrok w,p1Jta w rnnop,oika.la1ne 

sto1py fo:do,wców, śpii·ewa.jące zaitroiskany1m 

11udzktm piteśń wólnoścrii. sw101hoidy. Pocaw 

lorvvr:a1lenn ją w usta, po,w:i1eiki :i ,cżo.f,ó, ;pio·czem 

pa:triza1lC'fl11, tł'iumiąc lkaniia„ jaik ndikia mi z 
ocziu, by zająć swe mi,cjsce wś.ród ce•gietek 

'CYwiiil!i:z;owaneg,ó śwfarta'. 

. w gindzilt1Ję późn1iej py;taif em 'w 1ma~ej lka· 
w:fatt"nd s.bre1g10 Lo.nigisa o a.lplrmMkę. · 

_. A jalkże ! - oopairf - W1IldZ1fa1!eim i<l· 
Czelka111t0 na 111!i'ą w hot efo. J aikiiś 1pan., przy~ 

byty artts'tro-daumleTc1m wcz,oiral.l. Bair:d;z;o 

byt in1l:e;spofoo1j11y. Gadał już 111aiwe1 o zoir• 

ganjizowam~u .kairawam.y ra:tumlkoweij. To ~i 

ur.aidował s.Fę, jak ją z,oczył... Moitściiewyf 

- A ona? 

- Ona? . Bóg raczy wi1edzeć! Tr1zyma · 
la chiuste,czikę ·przy oczach. Bofa1ty ją pCr\v-

nie . od śni1egu. N~e? .„ . a' 

Tłum. Jots~'*. 

Re<&tJdlor: Kfolliens Orcbul-ski. · Odbito w drukarni •• Kurfera tódżldleao". 
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Ksiażę Karna ał w·Łod~zL. 




